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R E L A C J A
Ks.Szczepana Pieszczocha, członka ZJ w latach 1942-45 m , , A ,

S K - m U c ^

Szczepan Pieszczoch,syn Józefa i Heleny z d. Jaskólska,nauczycieli, ' / 

ur.5.1.1921 r.w Samborze,woj.lwowskie. Obecnie emerytowyny duchowny 

archidiecezji gnieźnieńskiej,zam.Poznań,Osiedle Armii Krajowej 5/5, 

tel.76-64-77.

Do 1.IX.1939 r . ,maturzysta Liceum Ogólnokształcącego w Brodnicy n/Drwęcą 

z powołaniem do CWK w Grudziądzu z dniem 1.IX.39.Ochotnik w kampanii 

wrześniowej,udział w bitwach pod Gostyninem i Kutnem. Powrót do rodziców 

zam^ Nieżywięciu,pow.Brodnica. Tam praca jako robotnik rolny do wiosny 

1942- Następnie praca jako kreślarz w ,,Strassenbauamt Graudenz". Latem 

1941 nawiązuję kontakt z emisariuszem ZJ Kazimierzem Wrzoskim,starszym 

kolegą z gimnazjum. Ponieważ miałem okazję dostępu do kopiarek,w których 

odbitki map i rozkazów wojskowych były s-oorządzane na użytek wojska niem.. 

zostałem zaprzysiężony z pseudonimem,,Jaskólski". Kontaktowałem się i dos

tarczałem materiały kilka razy. Urząd niemiecki zażądał ode mnie podpisa

nia „Yolkslisty". Mój łącznik też tego żądał ze względu na moje możliwoś

ci. Jednak,ponieważ nieoficjalnie dowiedziałem się,że zaraz wcielą mnie 

do wojska,na własną rękę zorganizowałem ucieczkę do Warszawy wspólnie z 

kolegą z pracy grawnikiem drfeielewskim. Stało się to w lutym 1942 r. W War 

szawie nawiązałem powtórnie kontakt z ZJ.Przebaczono mi samowolny wyjazd 

z Grudziądza. Przez kilka miesięcy jeździłem z wykładami ideologicznymi

KG

i

do jednostek ZJ pod Warszawą. Potem zlecono mi organizację kolportażu 

„Szańca" i „Na Zachodnim Szańcu" na terenie Pomorza.Wincenty Szynkiewicz 

młodszy kolega z gimnazjum miał odbierać przerztrfcy koleją i rozpowszech

niać dalej. Niiestety został przypadkowo aresztowany i cała siatka wpadła. 

Szukająe kontaktu z jego braćmi zostałem aresztowany 29.XII.42. i p o d d a j

^-miesięcznemu śledztwu w Gestapo grudziądzkim.Po Wielkanocy 1943 przewie 

ziono mnie do Mauthausen,gdziś przebywałem do końca wojny,głównie na 

„aussenkommandach" Wien-Schwechat i Wien-Florisdorf.Wyzwolony z§stałem w
. tZUw.

Steyerze,przez 3 mies.byłem^tłumaczem w armii amerykańskiej. Wróciłem do 

kraju i 15.VIII.1945 r.zgłosiłem się do Seminarium Duchownego w Gnieźnie. 

Żadnej pracy konspiracyjnej w PRL-u nie prowadźiłem.UB nigdy mi niex za

rzucił współpracy z ZJ i „Szańcem",a więc^o tym nie wiedzieli.^Ta terenie 

i Warszawy m^im przełożonym nie był już Wrzosek,tylko „Lux"(łukowicz)a w

Łpdzi „Andrzeju Paralelnym kurierem na Wybrzeże był kolega gimnazjalny 

.Mieczysław Karczewski,zam.do wojny w Gdyni,z którym miałem kontakt w cza

sie pobytu w Warszawie. On również znalazł się w Mauthausen i przeżył. 

Stosunek Gestapo do ZJ był wrogi,mimo że wiedzieli o tym,że jesteśmy zde

cydowanie antykomunistyczni.

Poznań,2.xii.91.
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ŻYCIORYS WOJENNY X

K 3 .Szczepana Pieszczocha , >< ' /u

Po maturze w czerwcu 1939 r.stanąłem przed komisją pobor0wą w Bro

dnicy n/Drwęcą i otrzymałem przydział do CWK w Grudządzu na 17.IX,

Z wybuchem wojny usiłowałem dotrzeć do swej jedn03tki i w czasie 

odwrotu zn a l a z ł e m  się jako ochotnik w rejonie bitwy jx>d Kutnem.Ogar» 
nięty przez Niemców w szpitalu polowjnn w Gostyninieszdołałem ujść.

Do lata 1941 pracowałem jako robotnik rolny w Nieżywięciu pow.Brod-* 

nica.ifastępnie znalazłam $racę flako kreślarz w Urzędzie Budowy 

Dróg Grudziądzu. K o p c ą c  tam mapy i szkice dla celów wojska nie

mieckiego wszedłem w posiadanie kilku kdpii*Pokazałem je koledze 

szkolnemu podchorążemu Kazimierzowi Wrzoskowi9który mnie odwiedził 

z&.$±ą zimą 41/42.Zainteresowany tym zaproponował mi ścisłą, ąwspółpra*- 

cę dla organizacji Związku Jaszczurczego.Po jakimś czasie zaprzy

siągł mnie i regularnie się ze mną kontaktował. Wiosną 1942 kontakt 

się przerwał,a w czasie zagroziło mi przymusowe wpisanie na lie 

tę niemiecką jako pracownikowi w przedsiębiorstwie ważnym w0jennie< 

Ma własną rę^ką uciekłem do Warszawy i tam zgłosiłem się pod adres 

kontaktowy. Przeszkolony wojskowo i ideologicznie otrzymałem zadali 

nie zorgąnizownia przerzutu „Szańca" i „Na Zachodnim Szańcu" na P©« 

morze.Moim przełożonym w Warszawie był „Luks519 a na punkcie przerzu- 

towym: w Łodzi „Andrze jew czasie dwu wyja42dów~aawlązałem kontakt^rp* 

n i e s t e ty  w czasie tr z e c i e g o  pobytu zostałei^^aresztowny w Strzygach 

k/Rypina ^żypadkqwo\ u koegiszkolnego Henryka 1 ęśniewskiego,który 

już "był zwerbow\any i po are&stowarfiaehyw Rypinie ra^em se

mną wzięty sna Sestapo w Grudziądzu 29.XII*42. Po czterech miesiące, 

cach badań zostałem zesłany do obozu koncentracyjnego w Mauthausen, 

dokąd dotarłem feiac 14®V«1943. Po wyzw-oleniu 5.V. 1945 r. i powro

cie do'kraju w sierpniu 1945 r. wstąpiłem do Seuinariuro Duchownego 

w Gnieźnie i strachem wszelki kontakt ze Z J 9ukrywając zresztą sta- 

rannie moją działalność wojenną. Jako kombatant zostałem przyjęty 

d‘o ZBoWIDu dopiero 19.III.1991. V/ 1942 r aw Warszawie otrzymałem stc 

pień kaprala-podchorążego. W 1946 jako kleryk-harcerz na obozie w 

żurawie zostałem odznaczony Medalem Wolności i Zwycięstwa jako by

ły w i ę z i e ń  obozu koncentracyjnego.

Jako kombatant ZJ zostałem członkiem zwyczajnym Związku Żołnierzy 

Narodowych Sił Zbrojnych okręg Wielkopolska dnia:11.11,1993.
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A

ks. dr hab. Szczepan P i e s z c z o c h Wstęp do wspomnień

Po otrzymaniu maszynopisu wspomnień 
z obozów koncentracyjnych mego kolegi szkolnego 
Henryka Leśniewskiego od jego brata Stanisława 
zadumałem się .Wspomnienia spisane przed 16 laty 
przez nieżyjącego już przyjaciela , ożywiły moje 
własne wspomnienia sprzed przeszło pół wieku . 
Jednym z przejawów syndromu „ kacet”, który le
karze uznali za poważne schorzenie psychiczne, u- 
prawniające do orzeczenia inwalidztwa powojenne
go , były makabryczne sny . Słusznie dr Wanda 
Półtawska , były więzień Ravensbrueck , zatytuło- 

Szczepan Pieszczoch wała swoje wspomnienia obozowe„ I boję się swoich snów”. U mnie koszmary nocne po latach ustąpiły .Czy jednak nie 
powrócą ? Opisy przeżyć śp. Henryka tchną takim autentyzmem , jak gdyby były spisy
wane na żywo ,na miejscu ,dlatego stanowią pewną zwartą całość.
W przedmowie chciałbym wnieść pewne uzupełnienia w dwu punktach .Po pierwsze - 
podać ogólne tło historyczne tamtych wydarzeń . Po drugie - uzupełnić, względnie sko
rygować dane naszego krótkiego , ale brzemiennego w skutki spotkania 
w dniach 28-29 grudnia 1942 roku.

Po ustaniu działań wojennych w 1939 roku wszystkie ośrodki oporu i walki z oku
pantami zaczęły się organizować . Część młodych narodowców z byłego ONR-u utwo
rzyła Związek Jaszczurczy , nawiązując do pięknej tradycji walki szlachty pomorskie/ 
z Krzyżakami w XIV/XV w. Jesienią 1942 r. Z J utworzył z kilku innymi organizacjami 
narodowymi obóz narodowy , zwany Narodowe Siły Zbrojne /NSZ/. Jedno z głównych 
czasopism podziemnych NSZ - „Szaniec” znane było w całej Polsce .

K ed a k c ja  „ Szańca” pragnęła przygotować dla ziem zachodnich specjalną mu
tację pt. ”Na zachodnim szańcu” .

Jednym z emisariuszy , który miał kolportaż przygotować był nasz starszy kolega 
z gimnazjum brodnickiego - Kazimierz Wrzosek. Na przełomie 1941/42 rok pracowa
łem w Grudziądzu jako kreślarz w Urzędzie budowy dróg / Strassenbauamt/.

Przypadkowo spotkałem się z Kazikiem , który specjalnie zainteresował się faktem 
,że na naszej kopiarce / Lichtpausenaparat/ dochodzący podoficer niemiecki robi kopie 
planów i rysunków . Na jego polecenie odbijałem jeden egzemplarz więcej , który on

„B yłem  tylko n u m e re m ”

7



/ l

okazyjnie odbierał. Niestety niemiecki urząd zapragnął mnie i kolegę Chmielewskiego 
zapisać na „Volkslistę”. Zareagowaliśmy ucieczką do Warszawy.

Po trudnych poszukiwaniach nawiązaliśmy kontakt ze środowiskiem „Szańca”. 
Otrzymaliśmy najpierw solidną burę za „ opuszczenie posterunku” , a potem przydzielo
no nas do kolportażu prasy. „Na Zachodnim Szańcu” miało iść na północne tereny 
wcielone do Rzeszy w ten sposób , że kolportaż na ziemie na zachód od Wisły z wybrze
żem otrzymał kolega z Brodnicy , mieszkający w 1939 roku w Gdyni - Mieczysław Kar
czewski .Tereny na wschód od Wisły z Brodnicą i Rypinem otrzymałem ja, a tereny Prus 
Wschodnich z Nasielskiem i Ciechanowem otrzymał Chmielewski.

Otrzymałem punkt przerzutowy w Łodzi ,skąd dalszą drogę miałem organizować 
na własną rękę. Papiery , pieniądze i kartki żywnościowe otrzymałem w Warszawie. 
Latem 1942 roku udałem się do Brodnicy i Rypina , nawiązując kontakt przede wszyst
kim z przyjaciółmi Leonardem , Gerardem i Wincentym Szynkiewiczami . Traf chciał 
,że Wincenty pracował w „SS Bodenamt” /SS Urząd Ziemski/ i miał wielkie możliwości 
poruszania się w terenie. Ustaliliśmy ,że gazetki będą wkładane w Łodzi do określonego 
wagonu pociągu z Łodzi do Torunia, do skrytki pod oknem , otwieranej kluczem kolejar
skim. Wincenty otwierał skrytkę w Toruniu i miał rozdzielać na dalsze punkty przerzutu.

Pierwszy transport nadałem sam w Łodzi jesienią 1942 r. , a w grudniu uda
łem się do Brodnicy i Rypina sprawdzić , czy kolportaż działa . Nie miałem na to ocho
ty, gdyż na tym terenie po ucieczce z Grudziądza byłem już częściowo „spalony”. Mój 
przełożony w warszawie Łukowicz /”Lux”/ obiecał, że to będzie ostatni raz .W Rypinie 
dowiedziałem się ,że pierwszy transport gazetek doszedł i, że Wincenty pojechał wła
śnie po następny do Torunia. Na trasie Toruń - Brodnica natknął się na jakąś ostrzejszą 
kontrolę . W teczce znaleziono klucz , który naprowadził gestapowców do skrytki z ga
zetkami. Los Wicka był okropny. Poddano go badaniom z wyjątkowymi torturami . A- 
resztowano braci i ojca , naszego profesora z gimnazjum brodnickiego .

Wieczorem 29.12.1942 r. chciałem się znów spotkać u Szynkiewiczów, ale ktoś na 
ulicy w Rypinie uprzedził mnie o aresztowaniu .

Pieszo ,a potem rowerem , bocznymi drogami udałem się do Strzyg , aby się nara
dzić z Henrykiem , co dalej robić ? Myślałem o ucieczce przez Sierpc do Płocka i War
szawy. Niestety w nocy aresztowano nas.

T łum aczyłem  początkowo ,że jako pracownik „Organisation Todt” bawiąc 
przejazdem w Rypinie ,chciałem kupić gęś i z Rypina skierowano mnie do Strzyg. Moje 
podrobione papiery były bez zarzutu i dlatego po wspólnej drodze z Henrykiem do Ry
pina , wysłano mnie jeszcze tej nocy nad ranem do gestapo w Grudziądzu. Tam rozpo
znał mnie gestapowiec, który mnie szukał po ucieczce z pracy.

Pierwsze „ badanie” urządzono mi w wieczór sylwestrowy. Gdy odzyskałem 
przytomność w cel i , obecny tam więzień , robotnik ruski ,oznajmił mi , że i tak miałem 
szczęście , bo oni spieszyli się na bibę sylwestrową. Wszyscy z tej sprawy pojechali po 
czterech tygodniach do Stutthofu . Ja zostałem jeszcze w śledztwie do marca. Badano
„Byłem tylko numerem”
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mnie wiele razy , by wydobyć adresy w Łodzi i w Warszawie , ale na szczęście ze 
względów konspiracyjnych ich nie znałem , a punkty kontaktowe w Łodzi i w Warsza
wie,
skoro się nie zgłosiłem w przewidzianym czasie ,zostały spalone.

Karczewski i Chmielewski również wpadli. Pierwszy z nich przeżył w Mathausen , 
dokąd i ja trafiłem . Drugi zg inął. Los Kazika Wrzoska nie jest mi znany. Z Szynkiewi- 
czów - Wincenty zmarł w Stutthofie . Leonard już po zakończeniu wojny , a Gerard 
w 1966 roku, w Poznaniu. Nie wiem , czy Grupa „ Szańca "odbudowała swe kontakty 
i kolportaż na Pomorzu . Tyle tytułem wprowadzenia we wspomnienia Henryka Le
śniewskiego pt. „ Byłem tylko numerem ”.

„B yłem  tylko n u m e re m ”
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O dpis 4
Ha (Jâ k, 2. >*> 'i- °l ^

Szanov/na Panji' Dziękuję za zaproszenie,ale ze względów zdrowotnych nie

mogę przyjechać. W zupełnieniu mej relacji mogę stwierdzić co następuje^ 

Moja działalność na Pomorzu Wsch.ograniczyła się do 2 wyjazdów w r.1942. 

Otrzymałem polecenie i tylko takie, zorganizować siatkę przerzutu prasy,
- s/ J

Htrr a wi^c "Szańca" i "Ha zachodnim szańcu " Żadnych poleceń organizacyjnych 

nie otrzymałem.Nie przypominam sobie,czy kogokolwiek zaprzysiągłem do

yj
ZJ.Głównym kolporterem odbierahącym przerzut został Wincenty Szynkiewicz 

/najmłodszy z 3 braci/,który pracował w SS-Bodemamt i z tego tytułu miał 

, przepustki.Gazety były ukrywane w podoki nnym schowku w ubikacjach pocią

gu Łódź - Toruń.Wicek został przypadkowo zatrzymany w czasie ^ k i e j ś  kon

troli , znaleziono przy nim broszur^ o radiu krótkofalowym / bo tym się pry

watnie interesował/,a także ów klucz od schowka,który wzbudził podejrze

nie i doprowadził do znalezienia prasy.Został poddany strasznym torturom 

na skutek czego zmarł już w obozie Stutthof.

Ok.28 XII 1942r.planowałem z nim spotkanie w Rypinie.Przypadkowo zosta

łem ostrzeżony i próbowałem pieszo uciekać w stronę Płocią.Po drodze wstą--

M fhkpiłem do kolegi Henryka Lesniarskiego w Strzygach k/Rypina.Dowie 7ziałem 

i -/się u niego,że i on miał kontakt z 3zynkiewiczem.Zaplanowaliśmy razem 

ucieczkę,ale w «ocy przyszło Gestapo z Grudziądza.Ponieważ ja stamtąd 

uciekłem,więc mnie potem rozpoznano.W śledztwie od 30 XII.42 do Wielkanocy 

43 siedziałem w Grudziądzu.Wiedziałem o licznych aresztowaniach,nawet z
yy

^C/niektórymi się widziałem.Oni w większości już w lutym pojechali do Stutt- 

V br hofu,ja zaś do Mauthausen.Ja osobiście do ZJ zostałem wciągnięty przez
>

starszego kolegę Kazimierza Wrzoska,który mnie odwiedzał w Grudziądzu i
SypGfieAihaMĆMńlr

któremu wręczałem plany wojskowe odbijane w biurze jjenbauainfe-«-na ko

piarce, do której miałem dostęp.Były to różne plany i mapy,których wartość 

oceniano wysoko.Lecz na wiosnę 1942r.urząd wytypował mnie do "eindeutscho- 

^ V wania".Odmówiłem i musiałem uciekać do Warszawy,gdzie przez Wraoska tra- 

fiłem do "Luxa",który kie'rował mym przeszkoleniem wojskowym i skierował 

^wuL do kolportażu.Punktem kontaktowym w Łodzi był "Andrzej",ale nie pamiętam 

nic o tym k^-ontakcie .Po wojnie nie spotkałem się,ani nie słyszałem szcze-
v

gcłow o "Andrzeju",tylko,że Lux nazywał się Łukowicz i był oficerem
13



Wiem,że moim odpowiednikiem na Pomorze Zach.i Wybrzeże był Mieczysław
'J .

f,!k/Karczewski,mój kolega szkolny,który żyje jako emeryt w Warszawie /ul.

Dzielna 9/Może na temat Łodzi coś jeszcze pamięta.On miał kontakt z Lesz-
kj , °
I • kiem Zdrojewskim,którego Pani zapewne zna, a który był niedawno w Pozna

niu i odwiedził mnie.Stwierdziłem,że pamięta więcej z tamtych czasów.

Ja niestety,jak widać nie pamiętam wiele i nie mogę być bardziej przy

datny .Skleroza robi swoje.Żałuję,że stan zdrowia nie pozwala mi na przy

jazd do Torunia,a sprawy poruszane,według zapowiedzi są ciekawe.

P0 przejściu na emeryturę jako proboszcz parafii pod Gnieznem pozosta

wałem jeszcze czynny w Seminarium Duchownym w Gnieźnie jako profesor 

/od 38 lat/patrologii,chcę pociągnąć jeszcze ze dwa lata,ale zdrowie 

coraz słabsze i dojazd trudniejszy.Kończę jeszcze- pewne pozaczynane spra 

skończyłem habilitację i Jc teraz przygotowuję do druku 2-e wydanie podrę

cznika seminaryjnego "Patrologia"-jest na ukończeniu.Czuję,że praca nau

kowa już nieco przekracza moje siły i na starość prze4ycia wojenne i 

obozowe odbijają się.Dosyć przykre są niedomagania pamięciowe i pewne 

osłabienie ogólne/ciała i ducha/.Piszę to wszystko by uzmysłowić Pani,

że jako świadek tamtych czasów jestem już mniej przydatny.

Cały czas rządów komuny żyłem w obawie.że mogą się/UB/ dowiedzieć,a 

wiedziałem,że Związek Jaszczurczy był zaliczony do pierwszego rzędu 

wrogów bolszewizmu i komuny.Starałem się nawet,a czyniłem to też w Ges

tapo w czasie śledztwa wymazać niejako z pamięci osoby i fakty,którym 

w wypadku aresztowania mogłoby to zaszkodzić.Muszę tu dodać,że z prze

żyć obozowych,a byłem w Mauthausen do końca wojny,coraz mniej pamiętam.

ja amnezja daje się też odczuć we wielu szczegółach codzienności i 

to jest też przykre.

~ Przepraszam,że o tym się rozpisałem,ale sądzę,że ta auto-analiza 

duchowa pomoże mi Panią przekonać,że dla historii ruchu narodowego na 

Pomorzu jestem dość słabym świadkiem.

Łączę wyrazy szacunku,oddany w Panu,ksiądz Pieszczoch.

PS Załączam 1 zdjęcie
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Szanowna Pauli Dziękuję za zaproszenie,ale ze względów zdrowotnych nig
// ;*»

mogę przyjechać.W zupełnieniu mej relacji mogę stwierdzić co następuje.

Moja działalność na Pomorzu Wsch.ograniczyła się do 2 wyjazdów w r.1942. 

Otrzymałem polecenie i tylko takie* zorganizować siatkę przerzutu prasy, 

a wi^c "Szańca” i "Ha zachodnim 3zańcu " Żadnych poleceń organizacyjnych 

nie otrzymałem.Nie przypominam sobie,czy kogokolwiek zaprzysiągłem ćio 

ZJ.Głównym kolporterem odbierahącym przerzut został Wincenty Szynkiewicz 

/na jmłodszy z 3 braci/,który pracował w SS~3odemamt i z tego tytułu miał 

przepiistki.Gazyty były ukrywane w podokionnym schowku w ubikacjach pocią

gu Łódź - Toruń.Wicek został przypadkowo zatrzymany w czasie £kiejś kon-
*

troli,znaleziono przy nim broszurł o radiu krótkofalowym / bo tym się pry

watnie interesował/,a także ów klucz od schowka,który wzbudził podejrze

nie i doprowadził? do znalezienia prasy.Został poddany strasznym torturom 

na skutek czego zmarł już w obozie Stutthof.

Ok.28 XII 1942r.planowałem z nim spotkanie w Bypinie.Przypadkowo zosta

łem ostrzeżony i próbowałem pieszo uciekać w stronę PłocŁa.Po drodze wstą-
i r 7 I/ Ku&eo f I

piłem do kolegi Henryka Leśniarskiego w Strzygach k/Rypina.Dowiedziałem 

się u  niego,że i on miał kontakt z Szynkiewiczem.Zaplanowaliśmy razem 

ucieczkę,ale w ftocy przyszło Gestapo z Grudzi*,<3&a.Ponieważ ja stamtąd 

uciekłem,więc rmie potem rozpoznano.W śledztwie od 30 XII.Ą2 do Wielkanocy 

43 siedziałem w Grudziądzu.Wiedziałem o licznych aresztowaniach, nawet z 

niektórymi się wjdziałem.Oni w większości już w lutym pojechali do Stutt-

hofu,ja zaś do Mauthausen.Ja osobiście do ZJ zostałem wciągnięty przez 

starszego kolegę Kazimierza Wrzoska,który mnie odwiedzał w Grudziądzu i 

któremu wręczałem plany wojskowe odbijane w biurze Txupir4irbattawfcu na ko

piarce, do której miałem dostęp.Były to różne plany i mapy,których wartość 

oceniano wysoko.Lecz na wiosnę 1942r.urząd wytypował mnie do "eindeutscho

wania" .Odmówiłem i musiałem uciekać do Warszawy,gdzie przez Wraoska tra

fiłem do "Luxa%który kierował nym przeszkoleniem wojskowym i skierował
m

do kolportażu.Punktem kontaktowym w Łodzi był "Andrzej",ale nie pamiętam 

nic o tym kontakcie.Po wojnie nie spotkałem się,ani nie słyszałem szcze-
<»

gółów o "Andrzeju",tylko,że Lux nazywał się Łukowicz i bvł oficerem
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Wiem,że moim odpowiednikiem na pomorze Zach.i Wybrzeże był Mieczysław 

Karczewski,mój kolega szkolny,który żyje jako emeryt w Warszawie /ul. 

Dzielna 9/f?foże na temat Łodzi cod jeszcze pamięta.On miał kontakt z Lesz

kiem Zdro jewgrkim,którego Pani zapewne zna, a który był niedawno w Pozna

niu i odwiedził mnie.Stwierdziłem,że pamięta więcej z tamtych czasów.
*

Ja niestety jak widać nie pamiętam wielo i nie mogę być bardziej przy- 

datny.Skleroza robi swoje.Żałuję,że stan zdrowia nie pozwala mi na przy

jazd do Torunia,a sprawy poruszane,według zapowiedzi są ciekawe.

Po przejściu na emeryturę jako proboszcz parafii pod Gnieznem pozosta

wałem jeszcze czynny w Seminarium Duchownym w Gnieźnie jako profesor 

/od 38 lat/patrologii,chcę pociągnąć jeszcze ze dwa lata,ale zdrowie 

coraz słabsze i dojazd trudniejszy.Kończę jeszcze- pewne pozaczynane spra
*  « »  

skończyłem habilitację i t e r a z  przygotowuję do druku 2-e wydanie podrę
*

cznika seminaryjnego "Patrologia"-jest na ukończeniu.Czuję,że praca nau

kowa już nieco przekracza moje siły i na starość przeiycia wojenne i 

obozowe odbijają się.Dosyć przykre są niedomagania pamięciowe i pewne 

osłabienie ogólne/ciała i ducha/.Piszę to wszystko by uzmysłowić Pani,

że jako świadek tamtych czasów jestem już mniej przydatny.

Cały czas rządów komuny żyłem w obawie.że mogą się/UB/ dowiedzieć,a 

wiedziałem,że Związek Jaszczurczy był zaliczony do pierwszego rzędu 

wrogów bolszewizmu i komuny.Starałem się nawet,a czyniłem to też w Ges

tapo w czasie śledztwa wymazać niejak z pamięci osoby i fakty,którym 

w wypadku aresztowania mogłoby to zaszkodzić.Muszę tu dodać,że z prze

żyć obozowych,a byłem w Mauthausen do końca wojny,coraz mniej pamiętam.

Ta amnezja daje się też odczuć we wielu szczegółach codzienności i 

to jest też przykre.

Przepraszam,że o tym się rozpisałem,ale sądzę,że ta auto-analiza 

duchowa pomoże mi Panią przekonać,że dla historii ruchu narodowego na 

Pomorzu jestem dość słabym świadkiem.

Łączę wyrazy szacunku,oddany w Panu,ksiądz Pieszczoch.

PS Załączam 1 zdjęcie
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^  &cSLĄę . fLiśyi’ -2. W> X
Toruń /  listopada 1993r. b

Szanowny Księże Szczepanie !

Dziękuję serdecznie za list z 30 X br.,który wiele wnosi do historii 

konspiracji ną Pomorzu,tymbardziej,źe znajduje zadziwiające pcwteirdzenie 

w aktach Gestapo.Szkoćiąże Sząnowny Ksiądz nie może przybyć na nasze 

spotkanie 6 i 7 bm.,ale liczę na to,że nie strącimy kontaktu i dalej bę

dziemy mogli korzystać z wiedzy Szanownego Księdza.

A teraz dane Gestapo.W Archiwum w Koblencji znajdują się zbiorcze mel

dunki poszczególnych Stapostelle z terenu Pomorza.W jednym z meldunków 

podano,że Stapostelle Grudziądz przeprowadzało 29 XII 1942r.kontrolę na

trasie Grudządz -Brodnica i sprawdził* dokładnie urzędnika osiedleńcze- 

czego sżtabu SS z Torunia /SS -Ansiedlungsstabee in Thorn/.Posiadał on 

liczne dowody Vo llcs deuts cha, czworokątny klucz do otwierania schowków i 

Instrukcję budowy i obsługi krótkofalówki.Ponadto posiadał różne niemiec

kie i francuskie gazety,a w zamkniętych kopertach znajdowały się liczne 

egzemplarze nielegalnego pisma "Na Zachodnim Szańcu".Stwierdzono,że jest 

to kurier polskiego ruchu oporu.Należy dodać,że zaw»ze w soboty w okreś

lonym pociągu z Łodzi do Torunia w ostatnim przedziale wagonu osobowego 

w toalecie,pod klapą,którą otwiera się czworokątnym kluczem znajdywano 

ulotki,które przewożono do Torunia.Dotychczas aresztowano 39 osób z tere- 

Gestapo Gdańsk,Olsztyn,Bydgoszcz,Łódź i Ciechanów,,Tyle meldunek Gestapo0 

Wydaje się,że jest to to samo wydarzenie które Szanowny Ksiądz opisał 

w swoim ostatnim liście i że chodzi o aresztowanie Wincentego Szynkiewi- 

cza.Czy zdaniem Księdza to aresztowanie było 29 grudnia 1942r.?

Jeśli 3zanv;ony Ksiądz przypomniałby sobin więcej szczegółów z kontak

tów na terenie Łodzi w okresie okupacji,czy sposobu przewożenia konsp. 

pism np.sposobu pakowania,czy przenoszenia bardzo prosimy o łaskawą wia

domość.Każdy szczegół jest tu istfctny,gdyż jak widać z przykładu meldun

ku Gestapo pozwala na identyfikację osób i zdarzeń.

Łączę serdeczne pozdrowienia
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Toruń, 10 g r u d n i a  199 3 

K s . P r o f e s o r  S z c z e p a n  P i e s z c z o c h

W i e l e b n y  Księże Profesorze,

D z i ękuję serdecznie za list z 30 X br., p r z e p r a s z a j ą c  

r ó w n o c z e ś n i e  za opóź n i e n i e  odpo w i e d z i  - c h c i a ł a m  ją p o ł ą c z y ć  z 

w y s y ł k ą  nasz e g o  Biuletynu.

List ten przyniósł n a s z e m u  A r c h i w u m  cenne dane i - spowodował 

podjęcie nowej inicjatywy. Informacje w  n i m  zawarte z n a l a z ł y  

zad z i w i a j ą c e  p o t w i e r d z e n i e  w ak t a c h  Gest a p o  (zał).

B ardzo żałowaliśmy, że Ksiądz P r o f e s o r  nie mógł przybyć n a  n a s z ą  

III Sesję - m a t e r i a ł y  z niej po ich w y d a n i u  przyślemy, licząc na 

u s t o s u n k o w a n i e  się, j a k  i na d a l s z y  kontakt.

M a m y  do K s i ę d z a  s e r d e c z n ą  prośbę: C h c e m y  w n a s z y m  "Słowniku 

Konspi r a c j i  Pomors k i e j "  (jego I część u k a ż e  się w 1994 r.) 

u m i e ś c i ć  b i o g r a m  Księdza. B a r d z o  p r o s i m y  o u ł a t w i e n i e  n a m  tego 

przez podanie n a m  d a n y c h  b i o g r a f i c z n y c h  wg z a ł a c z o n e g o  

kwest i o n a r i u s z a .  Jest to spr a w a  pilna, bo prace w y d a w n i c z e  są 

z a a w a n s o w a n e .

Inicjatywa, o której wyżej w s p o m n i a ł a m  p o l e g a  na tym, że 

z a m i e r z a m y  w naszej "Bibliotece Fundacji A r c h i w u m  Pom o r s k i e  AK" 

wydać pozycję, k o n f r o n t u j ą c ą  dane z a r c h i w ó w  n i e m i e c k i c h  z 

uzysk a n y m i  damymi r e l a c y j n y m i  (autorstwo p r a w d o p o d o b n i e  

prof. W . J a s t r z ę b s k i  i d r  h a b  T .J a s z o w s k i ).

C h c i a ł a b y m  też dodać, że u w a ż a m y  dzi^iałalność naszej F u n dacji 

nie tylko za b. p o t r z e b n a  p racę a r c h i w a l n ą  n a d  z a n i e d b a n ą  

t e m a t y k ą  pomorską, ale chcemy także o d d z i a ł y w a ć  n a  p o s t a w y  

p a t r i o t y c z n e  nas P o m o r z a n  (które są w pewnej m i e r z e  zagrożone) - 

stąd pr o ś b a  o "odezwę p r o b o s z c z ó w "  u m i e s z c z o n a  w n a s z y m  2o 

b i u l e t y n i e .

Z a ł ą c z a m  w y r a z y  g ł ę b o k i e g o  szacunku, p o w t ó r n e  p o d z i ę k o w a n i e  za 

list oraz n a j s e r d e c z n i e j s z e  ż y c z e n i a  m i ł y c h  świąt Bożego 

N a r o d z e n i a

ź . 2

21



22



23



24



25



26



27



28



k s ,  P I E S Z C Z O C H B R O D N I ^

Pro b o s z c z  parafii koło Brodnicy. W i e s ł a w  C i c h o c k i  z 

Nowego M i a s t a  Lub. mówi o nim, że przyjeżdżał jako 

łącznik do Lu b a w y  w czasie okupacji.

i-v
T, Piotrowski Bernard, Insp. Brodnica, M-7, I/£/JŁs?',
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